
Niedziela 1855 rokn.

Z  Petersburga, 18 (30 ) maja.
W  Poniedziałek lfigo maja, książę Serra -C aprio la ,  

przybyły z n a d z w y c z a j n e m  poleceniem od N. Króla 
Obojga Sycylji, m ia ł  zaszczyt wręczyć NAJJAŚNIEJ­
SZEMU CESARZOWI, z powodu JEGO wstąpienia 
na tron, pisma winszujące od swego Najjaśniejszego 
Monarchy.

Po tern posłuchaniu książę S e r ra : Capriola m ia ł  
także zaszczyt przedstawiać się NAJJAŚNIEJSZEJ CE­
SAR ZOW EJ MARJl ALEXANDROWNIE, a następnie 
NAJJAŚNIEJSZEJ CESARZOW EJ ALEXANDRZE FE- 
DORÓWNIE.

Tegoż dnia książę Jan Serra-C aprio la  m ia ł  zaszczyt 
p r z e d s t a w i a ć  się NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZOWI 
i NAJJAŚNIEJSZYM CESARZOWYM.

Przez dyplomy CESARSKIE z dnia 17 kwietnia, 
NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami 
o rderu  Śej Anny klasy le j:  członek ogólnego zebrania 
departamentu osiedleń wojennych, jenera ł-m a jo r  in -  
żenicrji Stralman; wice-dyrektor departamentu  osie­
dleń wojennych, je n e ra ł -m a jo r  Daniłow; i pełniący 
obowiązki naczelnika sztabu wojsk w St. Petersburgu 
i okolicach pozostałych, z orszaku JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI je n e ra ł  major Glinka 2gi.

Przez dyplom CESARSKI z dnia 19go kwietnia, 
NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowany został kawalerem o r ­
deru  Śej Anny klasy le j:  zarządzający wydziałem cel­
nym kancelarji Namiestnika Królestwa Polskiego, 
rzeczywisty radca stanu Jcwecki.

Przez NAJWYŻSZE ukazy imienne, na d. 28  g ru ­
dnia 1854 roku przez NAJJAŚNIEJSZEGO w Bogu 
spoczywającego CESARZA MIKOŁAJA Igo do kapi­
tu ły  Rosyjskich CESARSKICH i KRÓLEWSKICH o r ­
derów wydane, NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zo­
stali kawalerami orderu Śgo Jerzego klasy 4ćj: sto­
sownie do uznania rady kawalerskiej orderu wojsko­
wego, za nieskazitelną 25- le tn ią  służbę w stopniach 
oficerskich: jenerał-m ajorow ie: z orszaku JEGO CE­
SARSKIEJ MOŚCI książę Leon R adziw iłł  i naczelnik 
wojenny Kaliski, liczący się w jeździe. książę Alexan­
der Golicyn, oraz zostający przy główno-dowodzącym 
a rm ją  czynną do szczególnych poleceń, pu łkow nik  
z pu łku  kawalergardów JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
hrabia Leoncjusz Opperm an 2gi.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.

Dnia I7go  maja wieczorem otrzymano od je n e ra ł -  
adjutanta księcia Gorczakowa dodatkowe doniesienie 
o zaciętym i k rw awym boju, zaszłym  w nocy z lOgo

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(Ciąg dalszy).

I na te m  zakończywszy rozmowę, suną t  na p o ­
dw órze  p iłow ać dalćj sw e kloce, gdy zdumieni n ie ­
zw ykłą jego pomocą, a zarazem dziwacznym sposo­
bem  postępowania oboje Żarscy, pośpieszyli do siebie.

Józiowi wszystko to niejako snem się wydało: al­
bowiem  porównyw ajac  tę  opryskliwą usłużność s ta ­
rego  dziwaka z o w ą  serdeczną życzliwością i ca łu ­
sami stryjaszka, w  g ło w ę  zachodził, jak to  ludzie p o ­
trafią do tego stopnia zamydlić sobie oczy, że tych 
kochają k tórem iby należało pogardzać, a nienawidzą 
zasługujących na cześć i uwielbienie.

—  W idzi też mamunia, i ja  myślałem że znam 
już  dobrze ludzi, że z pierwszego rzutu  potrafię  o- 
cenić ich w artość ,  odgadnąć charak tery ,  a tu  jak  się 
przekonywam , głupiutki sobie je s tem .

—  Tok , tak  mój synu, całe życie obcując z kim, 
jeszcze nie będziesz m óg ł sobie powiedzieć: „znam

M 149.
22go) na 11 (23) maja, przy odparciu napadu n ie­

przyjacielskiego na nowo wzniesione przez nas. przed 
bastjonem 5, lożamenty, o czem było doniesione w de­
peszy telegraficznej z dnia 11 (23.) maja.

Szczegóły tej świetnej rozprawy były następujące:
Jenerał-adjutarit książę Gorczakow, spostrzegłszy,, 

że nieprzyjaciel rozszerza przykopy na lewo od pod­
kopów, wyprowadzonych przezeń naprzeciw 5go ba- 
stjonu, zagrażając przez to naszym lożamentom, 
wzniesionym w pobliżu cmentarza, rozkazał założyć, 
w nocy z 9 (21) na 10 (22) maja, przed temi loża- 
mentami, na pochyłości grzbietu, ku nieprzyjacielowi 
obróconego, iinję kontraproszową oraz komunikację 
od takowej do 5go bastjonu. Nowo wyprowadzający 
się przykop m ó g ł  być broniony krzyżowym ogniem 
z najbliższych baterji twierdzy. Cel jego zasadzał się 
na tem, iżby na jego krańcu  wznieść baterję, dla o- 
strzeliwania ze skrzydła podkopów oblegającego n a ­
przeciw 5go bastjonu.

Korzystając z mglistej nocy z 9go (21) na lOty 
(22) m a ją ,  zdołaliśmy założyć zamierzoną lińję 
kontr-aproszową, ze stratą jednego ranionego; ale 
z powodu gruntu kamienistego, przykop otrzym ał 
nader m ałe  pogłębienie. O św icie robotnicy zostali 
na powrót odprowadzeni, a przykop zajęty przez sztu- 
cerników.

lOgo (22) maja rano nieprzyjaciel zaczął strzelać 
do robót naszych kartaczami z najbliższych swoich 
baterji; oprócz tego najżywsza kanonada i ogień sztu- 
cerowy nie ustawały  w ciągu dnia całego.

Zamierzając w nocy z lOgo (22) na l i t y  (23) 
maja, ukończyć zupełnie przykop założony, jenera ł-  
adjutant książę Gorczakow rozkazał, dla zasłonięcia 
robót, skoncentrować przed bastjonem Nr. 6ty, o go­
dzinie 9ej wieczorem pułki strzelców: je nera ł- fe ld ­
marszałka Księcia Warszawskiego i Podolski,, oraz 
dwa bataljony Żytomierskiego pu łku  strzelców. Ogól­
ne dowództwo nad temi wojskami, zostało powierzo­
ne naczelnikowi Igo i 2 go oddziału linji obronnej 
Sebastopolskiej,  jcnerał- le jtoan tow i Chrulew.

Przed samem rozpoczęciem robót, nieprzyjaciel roz­
począł atak, skierowawszy na wznoszone lożamenty 
najprzód jeden batalion, a następnie, ponawiając swe 
ataki z największą zaciętością, wprow adził  do bitwy 
do 12tu tysięcy (w tej liczbie dwa bataljony gwardji), 
oprócz rezerw. Wtedy wszczął się bój najkrwawszy, 
śród którego z obu stron walczono z największą za­
ciętością.

Za pierwszym napadem atakującego, dwa bataljo­
ny pu łku  strzelców jenerał- fe ldm arsza łka  Księcia 
Warszawskiego i Podolski pu łk  strzelców, szybko 
posunęły się naprzód i odparły nieprzyjaciela- W  tym

—-  Ta ma j — ■ — — — — — ■

tego człowieka** bo nie ma na świecie dw óch  s o ­
bie podobnych, jak nie ma listków jednakowych.

Na drugi dzień, listy były go tow e, lecz professor 
się nie pokazał. Przykro to było Józiowi, odjeżdżać 
nie pożegnawszy się z swym dobroczyńcą, lecz t r u ­
dna rada ,  snać tak  chciał, a wolę jego przywykł od- 
daw na szanować. —  Zapakow awszy się więc zno­
w u  na żydoską brykę, wysłuchawszy mszy swiętój.  
u ca ło w ał  ręce  i nogi kochanej mamuni, i pojechał 
w  św ia t  szukać sobie przyszłego losu i szczęścia.

(Dalszy ciąg nastąpi.

Ś JYII E C I Ń S K I.
UKRAIŃSKA POWIEŚĆ SZLACHECKA, 

p rzez

Alexandrft Grozę.

I.

Żvł w  Ukrainie daw nem i latv,
* w /

(Głowy się mojćj nie trzymają daty)
W ię c  bez dat powiem , że żył w  Ukrainie 
Szlachcic co mało um ia ł  po łacinie,
Nad książką m ózgów  sobie nie wysuszył, 
N a  sejmik, p raw ie  n igdy się nie ruszył,

■

Ś. Barnaby Apostoła.
ód słoń.  o god. 3 m in  40. — Zachód o g. 8 m. 18.

samym czasie dwa bataljony Żytomierskiego pułku, 
strzelców uderzyły na Francuzów, którzy zajęli loża,- 
menży naprzeciw prawego kąta cmentarza i tam się 
utrzym ały, a 4ty bataljon pu łku  strzelców je n e r a ł -  
feldmarszałka Księcia Warszawskiego, s łu ż y ł  za re ­
zerwę dla wojsk przykopy zajmujących.

Nieprzyjaciel wsparty przybyłemi posiłkami, zno­
wu się4rzucił  na nasze podkopy; ale strzelcy Podol­
scy i Żytomierscy, po silnym ogniu karab inow ym , 
odparli bagnetami nacierających, przyczem batałjony 
Podolskiego pu łku  strzelców, na barkach uciekają­
cych dostały się do samych okopów nieprzyjacielskich 
u przodowego kąta cmentarza i zniszczyły część ta ­
kowych. Co się zaś tyczy lożamentów, zajętych przez: 
bataljony Żytomierskiego p u łku  strzelców, te prze­
chodziły trzykrotnie z rąk do rąk.

Dla wzmocnienia walczących wojsk naszych, po­
s łane zostały bataljony pu łków  piechoty Mińskiego i 
Uglickiego strzelców’. Atak ich b y ł  nie do odparcia: 
nieprzyjaciel zrobił  ostatnie wysilenie, ale bez pow o­
dzenia. W  ten sposób prze trw ał przez noc ca łą  ter* 
bój uporczywy, dopóty, dopóki o świcie nieprzyjaciel 
odparty ostatecznie, nie cofną ł się w swoje okopy; 
nasze zaś wojska, rano l i g o  (23) t. m. zbliżyły się do  
twierdzy, pozostawiwszy stu pięćdziesięciu strzelców 
dla zajęcia przykopu.

W  ciągu całej tej no.cy, do samego świtu, ogień 
artylerji i sztucerowy nie ustawał ani na chwilę; sztu- 
cernicy wstrzymywali swe działanie tylko podczas 
walk ręcznych.

W edług  oświadczenia je n e ra ł  - adjutanta księcia 
Gorczakowa, wojska nasze okazały się buhaterskiemi, 
i w ogóle ta krwawa bitwa, w której Rossjanie od- 
darli i odegnali nieprzyjaciela więcej jak dwa k roćs i l -  
niejszego, czyni największy zaszczyt naszej arm jh  Od­
parcie ataku nieprzyjacielskiego, na ledw ocozakreś lo­
ny przykop, dowiodło wrogom, czego się mogą spo­
dziewać, jeśli się odważą na szturm warowni S eba-  
stopolskich. Najwięcej odznaczyły się bataljony pu łk u  
Żytomierskiego i bataljon Uglickiego; ten ostatni od ­
parłszy atak gwardji francuskiej i wyniósłszy nieprzy­
jaciela na bagnetach z naszych przykopów, ścigał go 
do najbliższych okopów francuskich, a k i lkuśm ia łków  
nawet się tam wdarło.

W edług  zeznań jeńców, w bitwie tej, ze strony nie­
przyjaciela, miało udziałsiedmuaście bataljonów, w li­
czbie których, oprócz dwóch bataljonów gwardji, znaj­
dowały się dwa bataljony strzelców i dwa bataljony 
legjonu Cudzoziemskiego.

Strata nasza, z powodu zaciętości i długiego t rw a­
nia boju, była nader znaczna. W ogóle ubyło z sze­
regów: poległych: jeden jenerał-m ajor,  trzech sztab-

Bo do sejmiku dobrze gdy gotow a 
Nie tylko szabla, lecz jeszcze i głowa...  
Naszszlachchcic, dobrze znał swój głowy wady; 
A  więc sejmiki zdał na sw e sąsiady 
Sam zaś pilnował, jak tam p ług  m u orze,
By każda zasiew był o swojej porze, • , 
Każdy robotnik przyszedł o swym czasie, 
Gdzie chodzi bydło, gdzie stado się pasie, 
Gdzie... lecz dość na tem , że gospodarow eł 
D obrze,  dla tego  że nie se jm ikował.. .
Choć po łacinie z księżami nie gadał 
Lecz za to chleba smacznego kęs zjadał 
Mało że zjadał... lecz jeszcze go było,
Tyle, że piękne grosze się złożyło,
A  potem  kupił u sw ego  sąsiada 
Co sejmikował, ziemi szmat nie lada,
Sadybę (a) w miejscu dogodnem osadził,
I  lud ochotny do niej przyprowadził;
I  wieś u ros ła ,  gdzie w przód  traw a  rosła 
W  pośrodku  cerkiew  stanęła wyniosła.
D w ó r  n ieopodal,  przestronny, wygodny, 
Różne budynki. . .  sad  owocorodny;
W  dole pod dw orem , jasna s taw u  szyba, 
Gdzie się przeziera wieś, i kąpie ryba;
Młyn, i w inn ica ; tak to w  one lata 
Z w ano  gorzelnię, skąd czysta intrata.

(a) S a d y b a  w y ra z  m ie jsco w y  oznacza p o sa d ę  w s i .



oficerów, piętnastu ober-oficerów i 746 niższych s to­
pni; ranionych: siedmiu sztab-oficerów, czterdziestu 
dwóch ober - oficerów, i tysiąc trzysta siedmdziesiąt 
siedrn niższych stopni (w tej liczbie dwustu ludzi lek­
ko ranionych), oraz hontuzjonowanych: jeden sztab- 
oficer, ośmiu ober-oficerów i trzystu piętnastu niższych 
stopni,

Z powszechnym smutkiem straciliśmy wielu odzna­
czających się oficerów, i tak w liczbie poległych znaj­
dują się: Dowódca 2ej brygady 9ej dywizji piechoty, 
waleczny je n e ra ł-m a jo r  Adlerberg; zarządzający robo­
tami inżenierskiemi; dowódca 3go batal. saperów, mę­
żny i zdolny pu łkow nik  Zaciepin; dowódca bataljonu 
p u łk u  strzelców Jerierał-Feldmarszałka Księcia W ar­
szawskiego, major Urbanowicz; major Uglickiego p u ł ­
ku  strzelców Wejziti, i dowódca baterji 38 ekwipażu 
floty, le jtnant Petrow. W liczbie ranionych: z p u łku  
strzelców jenerał-fe ldm arsza łka Księcia W arszawskie­
go, majorowie: Kulikowski, Derkacz; Podolskiego p u ł ­
ku  strzelców majorowie: Prochorow, Cwietkow i Aba- 
za; Żytomierskiego pu łk u  strzelców m ajor  Kotlare- 
wski; waleczny i zdolny kapitan inżenierów Niebolsin; 
kontuzjonowany podpułkownik pu łk u  strzelców Je­
n e r a ł  -  Feldmarszałka Księcia Warszawskiego Kraje­
wski.

Strata nieprzyjacielska musi być większa od naszej, 
albowiem  za każdym razem kolumny jego podchodziły 
ogień pod kartaczowy naszych baterji, i tu spotykane 
s trza łam i karabinowemi i bagnetem, rosproszonc by­
ły  ostatecznie.

Dowodzący w tej rozprawie, jenera ł- le j tnan t Chru- 
Jew, zaświadca o męztwie i rozporządzeniach tych, 
którzy mu służyli jako pomocnicy, a mianowicie: na­
czelnika Igo oddziału linji obronnej Sebastopolskiej,  
je n e ra ł-m a jo ra  S iem iakina; naczelnika sztabu załogi, 
z orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI księcia Wasil- 
czykowa, i z orszaku JEGO CESARSKIEJ MOSC.1 j e ­
nera ł-m ajo ra  Totlebena,— oraz z szczególną pochwałą 
wspomina o dowódcy 4go bataljonu saperów, p u łk o ­
w n iku  Gardner, podpułkowniku sztabu jeneralncgo 
Rostowcowie, i dowódcy 2go bataljonu Żytomierskie­
go  pu łku  strzelców, majorze Romanowiczu.

W  przedstawionej jednocześnie z niniejszem, do­
niesieniem, dzienniku działań wojennych od 7 (19) do 
12 (24) maja, podane są następne wiadomości o bie­
g u  robót oblężniczych pod S ebastopolem :

Przez cały ciąg wspomnionego czasu, ogień z obu 
s tron  by ł um iarkowany, a strata nasza nieznaczna. 
Oblegający, od 9 (21) t. m. zaczął działać kamienistemi 
fugasami przeciw 4mu basljonowi, ale nam tern szko­
dy nie zrządził;  podkopy jego i roboty minowe na­
przód się nie posuwają. Wzniesienie szańców przed 
zatokami Kamyszewą i Strzelecką prowadzono nader 
czynn ie ;  oprócz tego nieprzyjaciel zgrubia brustwery 
swych baterji, rozszerza i pogłębia przykopy.

Ź naszej strony nic bacząc na nieprzyjazną niepo­
godę i bliski ogień oblegającego, w s z e l k i e  roboty oko­
ło  wzmocnienia werków atakowanych są n a z u p e łn e m  
ukończeniu.

W-nocy, z 11 (23) na 12 (24) oblegający ściągnął 
po za cmentarzem, przed 5m bastjonem gęste massy 
w ojsk, i po niedługiej, lecz silnej kanonadzie ze wszyst­
kich swych baterji, ruszył na te lożamenty, które tak

Żvł sobie szlachcic spokojnie, szczęśliwie 
Na swojej wiosce, na dziedzicznej niwie, 
Nieznany św ia tu ,. . .  gdy od wierzyciela 
W ie lk iego  pana na obywatela.
W  obywatelstwie, legitymowany 
K oper tą ,  w której wielmożnym nazwany; 
P o tem  się jeszcze, uwielmożni.ł więcej,
Kiedy u pewnej rodziny książęcój 
Pojął daleką krewniaczkę za żonę:
S tąd  i herb  u rósł mający koronę,
Stąd też u Dangla rob iona  kary ta ,
H erb em  z koroną, została okryta;
Stąd za dni naszych co się wykluł hrabia, 
I l rab ios tw o  swoje od tego korabia 
W yw odzi proste...  stąd, lecz dość na tern!
Z kare tą  —  nowych h rab iów  an tena tem ;
Z  żoną —  co chciała karety koniecznie;
Z sąsiądy —  których częstował statecznie,
Za co od pełno nalewanćj czaszy 
W  potom ne czasy, nazwany podczaszy;
Żył pan podczaszy... tak jak  owa rżbka 
Co to, gdzieś w górze ' s trum ykiem  przecieka, 
A dalej coraz, coraz w  wody rośnie,
0  swem jestestw ie,  mówi św ia tu  głośnie,
A w  końcu, ktoś tam nazwisko jćj nada
1 z tem nazwiskiem już ,  do morza w pada .

bezskutecznie a takow ał w nocy z 9 (21) na 10 (22) 
maja. Wtedy zajmujące je  dwa batalijoriy Żytomier­
skiego pu łku  strzelców na dany sygnał,  odeszły do n a­
szych warowni, które rozpoczęły na kolumny nacie­
rające skoncentrowany ogień krzyżowy.

Francuzi ponieśli przytem nader wielką stratę, ale 
zdołali utrzymać się w dwóch najbliższych od cmen­
tarza zawałach, i takowe zniszczyli; przykop zaś, ł ą ­
czący te lożamenty z 5m bastjonem, został przez nas 
opuszczony, lecz przez nieprzyjaciela nie zajęty.

12(24) maja, w edług opowiadań jeńców, przybyło 
z Konstantynopola pod Sebastopol dwie nowe dywizje 
francuskie i dwa pułki kirasjerów.

 —",

Pod Eupatorją  wszystko było w spokojności;  a o 
działaniach nieprzyjaciela na półwyspie Kerczeń- 
skim doniesione było wczoraj w wiadomości telegra­
ficznej.

J e n e ra ł  -  ad ju tan t książę Gorczaków, donosi pod 
dniem 17 (29) maja, telegrafem, przez Mikołajew, że 
wysadzone na półwyspie Kerczeńskiem w dniu 1 2 (24 )  
t. m. wojska nieprzyjacielskie, po zajęciu Kerczu i Je- 
nikale nie posunęły się w g tąb  kraju. Kilka statków 
sprzymierzonych pokazało się około  Berdiariska.

Na przypadek jeśliby nieprzyjaciel kusił  się o za­
grożenie kommunikacjom wojsk naszych, w Krymie 
znajdujących się, książę Gorczakow przesięwziął sto­
sowne środki.

O działaniach pod Sebastopolem w pomienionej 
wyżej depeszy nie masz żadnych wiadomości.

[Inwalid R u sk i)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do Z a rzą d u  C yw ilnego K ró le s tw a  Polskiego.

W  W a r s z a w i e ,  d n i a  2 0  m a j a ' ( )  c z e r w c a )  1 8 5 5  r o k u  —  
I. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n ś j ,  w  w y d z i a l e  
k o m i s j i  r j ą d o w ó j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  z a ­
t w i e r d z e n i :  a d j u n k t  o d d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  w r z .  g u b e r .  
A u g u s t o w s k i m ,  s ek r .  k o l e g .  T y m o t e u s z  K i e ł k i e wi c z ,  p.  o.  a d -  
j u n k t a  d o  o d r a b i a n i a  i n t e r e s ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  w  wy d z -  a d -  
m i n i s l r .  i r a c h m .  w y d z .  a d m i n .  M i ch a ł  Sul i cki ,  p .  o.  a d j u n -  
k t a  o d d z i a ł u  a d m i n .  w  t y m ż e  r z ą d z i e  g u b e r n j a l n y m .  W  w y ­
dz i a l e  komi s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w i e d l i w o ś c i  m i a n o w a n i :  p o d p r .  
p r z y  s ą d z i e  a p e l .  K r ó l e s t w a ,  s ek r .  kol .  P i o t r  N o w i ń s k i ,  p.  o.  
n a cz .  w y d z .  c y w .  w  b i u r z e  k o m .  r z ą d .  s p r a w . ,  i p o d p r o k u ­
r a t o r  p r z y  s ą d z i e . k r y m .  g u b e r .  Wa r sz . ,  r a d c a  h o n .  M a r c i n  
P r u s z k o w s k i ,  p .  o.  p o d p r o k .  p r z y  s ą d z i e  a p e l .  K r ó l e s t w a .  
O w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  m e c e n a s  o -  

b r o ń c a  p r z y  W a r s z .  d e p a r t a m .  r z ą d z ą c e g o  s e o a t u  Aloizy 
O w i d z k i .  —  II. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  ko mi s j i  r z ą d o w y c h  
i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d o w ó j  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  m i a n o w a n i :  r e j e n t  k a n c .  o k r .  O p a t ó w .  F e l i c j a n  T i r -  
pi tz,  r e j e n t e m  k a n c .  z i em.  g u b .  B a d o m ,  w  B a d o m i u ;  p o d p i -  
s a r z  s ą d u  p o k .  o k r .  W i e l u ń s .  A d a m  B em ,  p.  o.  a s e s o r a  s ą d u  
po i .  p o p r .  w y d z .  Ka l i s k i eg o  i a d j u n k t  a r c h ,  s ą d u  po i .  p o p r .  
w y d z .  Ki e l e c .  A l e x a n d e r  E h r e t ,  p .  o.  a r c h .  t. s ą d u .  W  z a r z .  
W a r s z a w ,  w o j e n n e g o  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  m i a n o w a n i :  p o m .  
s e k r . ,  s e k r .  ko l e g .  C e z a r y  M o d z e l e ws k i ,  a r c h i w i s t ą ;  u r z ę d n i k  
n a d e t a t o w y ,  s z l a c h c i c  W i n c e n t y  B o r t k i e wi c z  i a p l .  d y r e k c j i  
d r o g i  ż e l a z nś j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  W i n c e n t y  Chy l i ń s k i ,  
m ł o d s z y m i  u r z ę d n i k a m i  k a n c e l a r y j n e m i .  — (P o d p i s a ł ) :  N a ­
mi e s t n i k ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k ,  Ks i ąż ę  W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  

P a s k e w i c z - E r y  w a ńs k i .

II.

Rosa niebieska...  pani podczaszyna 
P ow iła  panu podczaszemu syna;
Iieżto na raz, pociech, wesołości!!!
Co dzień jak nabił pełno w dw orze gości,  
K rew ni nie k rew ni,  zbliska i zdaleka; 
Podczaszy wzdycha i szafarz narzeka 
A  pani jeszcze... ieszcze kogoś czeka.

Madam francuzkę potrzeba sprowadzić 
T ak  ciocia księżna raczyła poradzić...
Niechby z pieluszek uczyło się dziecie 
Francuzkiej mowy jedynej na świecie.
T rzeba dla dziecka kołyski ze Gdańska;
W ó z  po-ko łyskę ,’po madam kolaska 
Natychmiast poszły... Jak  indziój wesele 
T u  się odbyw ał chrzest całą niedzielę:
Ze księżną hrabia, a z księciem hrabina,
D o chrztu trzymali podczaszemu syna.
W ła s n e  imiona nadać mu raczyli 
S tąd  miał dw u  imię, Mikołaj Cyryli.

Podczaszy mniem ał że wielcy panowie 
S w em u chrzestnemu, położą w  węzgłowie, 
P o  jakiej wiosce; kiedy nic niezoczy 
To  się w  serdecznym hum orze zamroczy 
I  pożałuje swych s tra t  i zachodów;

—  W  d a l s z y m  c i ą g u  c i ą g n i e n i a  5ó j  k l a s y  8 5 ó j  l ote r j i  
k l a s y c z nć j ,  z n a c z n i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  n a  N r a  n a s t ę p u j ą c e :  
N e r  1 1 , 0 8 3  w y g r a ł  r s .  ł , 0 0 0 ,  N e r  2 0 , 8 4 4  rs .  5 0 0 ,  a N r a  * 
2 , 5 8 3 ,  7 , 6 3 7 ,  1 6 , 0 7 1 ,  1 9 , 7 3 1 , 2 0 , 3 1 )  > 2 ) , 9 5 3 ,  p o  ru b l i  
s r .  2 0 0 .

— K s i ę g a r n i a  H.  N a t a n s o n a ,  p r z y  u b c y  K r a k o w s k i e -  
P r z e d m i e ś c i e  N e r  4 4 2  n a  I ś m  p i ę t r z e ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u ­
j ą c e  n o w e  dz i e ł a :  A l z o g ’a „ H i s t o r j a  p o w s z e c h n a  k o ś c i o ł a , “  
z 5 g o  w y d a n i a  p r z e t ł u m a c z o n a  p r z e z  X  J.  W.  S c h .  Pi j ar .  
T ł u m a c z e n i e  p r z e j r z a n e ,  p o p r a w i o n e  i u z u p e ł n i o n e  p r z e z  X .  
S t a n .  K r a s i ń s k i e g o ,  t o m  I ,  c z ę ś ć  1, z p r e n u m e r a t ą  n a  3 t o ­
m y ,  r s .  4 .  . . D z i e j o p i s o w i e  Kr a j owi , ' 1 w  p r z e k ł a d z i e  z j ę z y k a  
ł a c i ń s k i e g o  n a  po l s k i ,  4 t o m y ,  rs .  8.  „ S e j m i k  J e n e r a ł - W o -  
j e w ó d z t w a  B u s k i e g o  w  S ą d o w ś j  Wi ś n i , "  o p o w i e d z i a ł  W i n c .  
Pol ,  4 t o m  w  o z d o b n ó j  o p r a w i e ,  r s .  1 k o p  5 0 .  „ T e k a  G a -  
b r j e l a  J u n o s z y  P o d o s k i e g o , "  a r c y - b i s k u p a  G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  
w y d a n a  p r z e z  K a z i m i e r z a  J a r o c h o w s k i e g o ,  t o m  I , rs.  ) k o -  ' 
p i e j e k  8 0 .

— Do  k s i ę g a r n i  S .  O r g e l b r a n d a ,  p r z y  u l i c y  M i o d o w ć j ,  
n a d e s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :  G a ż d z i c k i  W i n c e n t y  „ B u k i e t  
s e r c  l u d z k i c h , "  p o ez j e ,  k o p .  4 0 .  H e t z s c h o l d  „ M a l o w n i c z y  o -  
g r o d n i k ,  czyl i  n a u k a  z a k ł a d a n i a  m a l o w n i c z y c h  o g r o d ó w  
w  n o w y m  s t y l u  i g u s t o w n e g o  p r z y o z d o b i e n i a  i ch k w i a t a m i  
i t. d . , ‘‘ z ) 6  kol .  p l a n a m i  i r y c i n a m i ,  rs .  4.  , , 0  b o g a c t w a c h  
u b o g i e g o  i o n ę d z a c h  b o g a c z a , "  p r z e z  p a n i ą  Zof ję P. ,  k o p .  
5 0 .  „ O  d z i e s i ę c i n a c h  k oś c i o ł a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  w  G a ­
licji a u s t r j a c k i ś j , "  k o p .  9 0 .  „ T e k a  G a b r j e l a  J u n o s z y  P o d o ­
s k i eg o ,  “  a r c y - b i s k u p a  G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  t o m  ł ,  w y d a n a  
p r z e z  K a z i m i e r z a  J a r o c h o w s k i e g o ,  r s .  1 k o p .  5 0 ,  S i k o r sk i  
J a n  „ P i z e w o d n i k  d o  c h o d o w l i  p s z c z ó ł , "  k o p .  3 0 .  T e g o ż  
„ P r a k t y c z n e  w i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o , "  k o p .  
5 0 .  S y r o k o m l a  W ł a d y s ł a w  „ M a r g i e r , "  p o e m a t  z d z i e j ó w  
Li t wy ,  r s .  2 k o p .  2 5 .  P r z e z  t e g o ż  „ K ę s  c h l e b a , "  g a w ę d a  
z p ó l  n a d n i e m e ń s k i c h ,  k o p .  6 5 .  Wi l c z e k  X.  J ó z e f  „ B o c z n i k  
l i g i  K a z a ń  na  ś w i ę t a  u r o c z y s t e  c a ł e g o  r o k u , "  r s .  1 kop .  6 5 ,  
„ T r z y  p o w i e ś c i , "  o p r a c o w a n e  p r z e z  S.  M. ,  k o p .  7 5 .

—  N a k ł a d e m  s k ł a d u  n u t  m u z y c z n y c h  B e r n s t e i n a ,  p r z y  
u l i c y  M i o d o w ć j  N e r  4 8 3 ,  w v s j f a  w  e d yc j i  t a ńs z ć j  j e d n a  
z p i ę k n i e j s z yc h  k o m p o z y c j i  n a  f o r t e p i a n  p r z e z  Wi l h .  K u h e  
p .  t . :  „ C h a n s o n  d ’a m o u r U o m a n c e  s a n s  p a r o l e s , " i  s p r z e d a j e  
s i ę  t a k  w  W a r s z a w i e  j a k o t ć ż  n a  p r o w i n c j i  u  Hu r t i g a  w  K a ­
l i szu  i Ar z t a  w  L u b l i n i e  p o  k o p .  3 0 .

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N e r  1 7  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a ­
w i e ra :  G r o e r .  Ś r o d e k  n a  r a k a  p a n a  Landol f i .  A.  H o r o d e ń -  
ski .  S t a n  o b a c n y  sz t uk i  l e k a r sk i ś j  w  Aus t r j i .  (Da l s zy  c i ąg) .  
P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  z d n i a  2 0  m a r c a  1 8 5 5 .  
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n o - l e k a r s k i e . — O dc i n e k .  —  W y ­
k ł a d  h v g i e n y  p r o f e s o r a  F l e u r y ,  w  s zk o l e  l e ka r s k i ć j  w P a r y ż u ,  
( Lekc j a  d w u d z i e s t a  p i o r w s z a ) .  D on i e s i e n i a .  N o w e  d z i e ł a .

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZM
A N G L J A.

Londyn 4 Czerwca. Lord John Russell oświadczył 
w Izbie niższej i w liście do swoich komitentów, że 
rząd nie ma zamiaru proponować na teraźniejszych 
posiedzeniach bil, który dozwoliłby izraelitom przy­
stępu do parlamentu, ponieważ przekonany jest, że 
bil ten zostałby odrzucony przez Izbę parów. Zda­
je s ię ,  że baron Lyonel Rotschild zamierza po ­
dać się do dymisji, aby dozwolić miastu wybrać no­
wego reprezentanta, któryby m ógł zająć krzesło 
w Izbie.

P ar lam en t wczoraj rozpoczął na nowo swoje pra­
ce po ferjach zielonych świątek. W Izbie niższej o_^

W ielcy  panowie przywykli do godów  
Ani chcą poznać jak  się szlachcic sili;
Gdy się już dobrze najedli napili.
Aby uniknąć na rozjezdnćm łkania,
(A  ktoś rzek ł z boku prezentów  dawania)
W  noc wvjechali i bez pożegnania...

Nie stało gości,  skończyły się gody...  
Podczaszy znowu czynny jako wprzódy 
W  każdy kąt zaszedł; sm utnie k iw ał g łow ą; 
Czasami z gniewu ostre  rzucił słowo;
Czasami kija użyć był zmuszony;
Cóż! kiejly zajrzał w  swój loch opróżniony 
T u  mu się serce rozdarło  na poły:
W r ó c i ł  do domu bardzo nie wesoły,
Ani się spostrzegł poco i dla czego 
W s z e d ł  do pokoju jejmośeinego...
A  jejmość, była w  najgorszym hum orze,
Raz że tak pusto, g łucho jak w klasztorze, 
Z nów , że się madam niemoże doczekać,
A  więc zaczęła p łakać i narzekać.

,,A  moja pani, podczaszy zawoła,
Czyż dom mój ma być jak żydowska szkoła, 
By w  nim był tylko ciągły zgiełk i wrzawa? 
Czy to o b e rż a 'w  którój każdy stawa?
Lecz i w  oberży są też pew ne p raw a ,



b y w a ł  się. dalszy ciąg rozpraw nad poprawkami pp. 
Baring, Heatcote i Lowe do mocji pana Disraeli,  usu­
niętej przez poprzednie wotum. Pan Milner Gibson  
streszczał rozpraw y, sir Molesworlh bron ił  gabinetu  
jako jego  członek. Po wysłuchaniu wielu  innych j e ­
szcze m ów ców , pan Cobden zapronow ał odroczenie  
rozpraw. Propozycję tę przyjęto i od łożono dalsze roz­
prawy do jutra.

Żaden ważny wypadek nie odznaczył tego p osie ­
dzenia. (Independance Belge).

A U S T R J A.
Wiedeń 23  Maja. Przedwczoraj pan Tittow m ia ł  

d łu gą  urzędową rozmowę z lordem W estmoreland i 
panem Bourqueney. T egoż  dnia i nazajutrz p ose ł  
pruski pan von Arnim. długą konferencję z hrabią 
Buol. Książe Gorczaków od kilku dni miewa febrę, 
ale już jest teraz zdrowszy. —  Czas udania się Cesarza 
do Galicji dla inspekcji wojska, jeszcze dotąd nie jest 
stanowczo naznaczony. —  W tych dniach wielu  tury­
stów angielskich przejeżdżało tędy do W arny,skąd u- 
dadzą się następnie do Krymu. Wyjazd now ego w ie l ­
kiego wezyra Ali-paszy został na kilka dni odroczo­
ny, w skutku depeszy otrzymanej z Konstantyno­
pola.

—: Piszą z Paryża do Gazety A ugsburgskiej, że 
usunięcie się pana Drouin de Lhuys, spraw iło  w ielkie  
wrażenie w Wiedniu.

—  Piszą z Berlina 2 0  maja do Gazety A ugsburg ­
skiej, że gabinet wiedeński w yd ał do swoich repre­
zentantów przy dworach niemieckich, depeszę o k ó ln i­
kową w celu zawiadomienia państw Związku n iem ie ­
ckiego o postępie negocjacji wiedeńskich, kom un iku ­
jąc im protokóły konferencji.  Hrabia Buol wyraża za­
razem w tym okólniku nadzieję, że pomyślny skutek  
uwieńczy prowadzone negocjacje, dodając, że A u-  
strja nie zaniedba w  sw oim  czasie posłać dworom n ie ­
mieckim dalsze zakomunikowania w tym samym przed­
miocie. Zresztą ten cyrkularz nie zawiera żadnego śla­
du któryby m ó g ł  wskazywać, że Austrja w tej chwili  
przynajmniej myśli w znowić u sejmu niemieckiego  
żądanie mobilizacji. Jest to rzecz której nigdzie nie 
wierzą, a najmniej w Berlinie, teinbardziej, że Prussy, 
więcej niż kiekykolwiek zdecydowane są wstrzymać  
się od tego.

—  Wiedeńska Presse  zapewnia,żegabioety Londynu  
i Paryża zaczynają okazywać się więcej pojednawcze-  
mi, że milczenie dziennika urzędowego Moniteur Uni­
versel  nie może pozostawiać wątpliwości o stan ie  rze­
czy w Krymie, który wcale nie jest zadowalający, i 
nakoniee, że Austrja użyje wszelkich w mocy jej bę­
dących środków, dla doprowadzenia do pożądanego  
skutku negoejacji pokoju.

—  Korespondent Independance Belge  pisze z W ie­
dnia:

Spokoju ość jaka zdaje sie panować w naszej sferze 
politycznej, jest tylko na powierzchni. Częste rozm ow y  
hrabiego Buol z reprezentantami mocarstw sprzym ie­
rzonych, depesze, kurjery, krzyżujące się między W ie­
dniem, Paryżem, Londynem, Berlinem i St. Peter­
sburgiem, zdradzają ze strony gabinetów wielką czyn­
ność, chociaż sekretną. Pom im o to wszystko nie w i­
dzimy drogi do wyjścia z tego labiryntu. *

Byłby w p r a w d z i e  jeden środek, w ojna ,  wielka

A  g łó w n e ,  że  nikt n ic  darmo nie bierze.
T u  sw ą mizerję oddaj na grabierze  
Jeszcze się kłaniaj i proś niechaj biorą;
Skoro się do nas ci herbow ni zbiorą 
Raz drugi, trzeci, w tedy  i my sami,
Pójdziemy z domu. lecz tylko z torbami.
Na pięknie-brzmiącem nie zbyw a im s ło w ie . . .  
Czemuż sw ojem u chrzestnemu w  w ę z g ło w ie  
Żaden nie w ło ż y ł  wioski? gdybyż w reszc ie  
Skrypt jaki? albo choć dukatów  d w ieśc ie  
Dla ow ej madam którćj jejm ość  czeka?“

„Podczaszy! cóżto jeg o m o ść  narzeka?
Jakby niekońtent już z mojej rodziny?
W a ś ć  przez rachunek zaprosił na chrzciny 
Książąt i hrabiów? by nie na kiermaśzu  
Lecz tu, zbyć poicie zjełkłe na poddaszu  
I o w ies ,  co ci zapleśniał w  zasieku?
Biada mi. Czemum na tobie cz łow ieku  
D ziś się niestety dopiero poznała!
Jam nieszczęśliwa, w  prostocie myślała,
Ż e serce dzielne, animusz wspaniały  
Znajdę w  wacpanu? wacpan w  handlu cały  
Jak lichwiarz zyski ciągnąłbyś z w szystk iego ,  
N a w e t  z swej żony i dziecka w łasn ego . . .  
M ożebyś wacpan jak cygani ow i  
I dziesięć razy przychodził ku chrztowi,

wojna , o jakiej niektóre dzienniki zaczynają mówić. 
Ale jest to sposób który daleko łatwiej wskazać an i­
żeli wprowadzić w wykonanie, a prócz tego jest to pod 
każdym względem najsmutniejszy środek. A potem skąd 
wziąć g łó w n e g o  nerwu doprowadzenia wojny i to j e ­
szcze takiej? Listy prywatne z Paryża m ów ią  wpra­
wdzie o nowej pożyczce 1 0 0 0  m iljonów  fr. i o n o ­
wym poborze 2 5 0 ,0 0 0  rekrutów, ale co się tyczy Au-  
strji. trzymamy się tego zdania, że ona ani myśli wdać 
się w wojnę, chociaż o tern różni różnie m ów ią  i 
piszą.

Bzeczywiście chociaż pew ne organa naszej prasy 
chrzypną nie ledw ie od krzyczenia, że jedynem zba­
wieniem  dla Austrji byłaby wielka wojna, i wyczer­
pują cały arsenał swoich dowodów dla przekonania, 
że ta wielka wojna stała się koniecznością, możemy  
zaręczyć, że rząd nasz nie tylko nie czyni żadnych  
przygotowań do podobnej wojny', ale nawet, że nie 
słychać wcale o zw ykłych przygotowaniach w ojen­
nych. 1 tak wyjazd jenerała Hess, w którym natural­
nie upatrywano przejście z pokoju do wojny, jest na 
czas nieograniczony odłożony; pobór rekrutów o któ­
rym tyle w ostatnich czasach m ów iono, odbędzie się 
w ed łu g  zwyczajnej skali, dla utrzymania kadr w k om ­
plecie.

Co większa niektórzy w pośpiechu z jakim Urzę­
dowa Gazeta W iedeńska  podała do wiadomości pu­
blicznej okóln ikową notę lir. Neselrode, upatrują znak 
spokojnych zamiarów naszego rządu.

Nie mogąc i nie chcąc charakteryzować wrażenia  
jakie ta nowa manifestacja polityczna rossyjska 
w kwestji bieżąeej sprawiła, poprzestaniemy tylko na 
wskazaniu ocenienia jakie ten dokument znalazł  
u nas.

Jedni widzą w niej utrzymanie zasady już o g ło s z o ­
nej przez Bossję. nie zezwolenia na żadne ustąpienie,  
klóreby chociaż najmniej kom prom itow ało  jej g o ­
dność, co jednak nie przeszkadza jej być gotow ą do 
zawarcia pokoju dla obu stron zaszczytnego.

Inni, a tętni są wszyscy ci którzy nie zamykają o-  
czu na św ia t ło  faktów, ani uszu na g ło s  rozumu, na- 
koniec wszyscy ludzie zdrowego rozsądku, widzą  
w publikacji tego dokumentu chęć objaśnienia sytuacji, 
przyłożenia się do uspokojenia namiętności, oddania 
sprawiedliwości prawdzie i bezstronności.

Obecnie nie obawiając się zaawauturowania m oże­
my w następujący sposób zcharaktei yzowae obecne  
położenie naszego gabinetu:

Przypuszczając, że odrzucenie przez mocarstwa za­
chodu poprawki do propozycji rossyjskich przedsta­
wionej przez Austrję, nie zm ien iło  w niczem posta­
wy Austrji, nie można zaprzeczać lub ukrywać, że to 
odrzucenie ze strony Francji i Ariglji z [irzykro- 
ścią uważatie jest przez Austrję której polityka zo ­
stała przez to skazaną na bezczynność.

(Journal de S t. Petersbourg).
F B A N C J A.

P a ryż  4  Czerwca. Pogoda smutna i dżdżysta po­
lepszyła się o k o ło  południa, a w godzinę przeglądu 
zupełnie  była piękna i ta uroczystość militarna odby­
ła  się zupełn ie  pomyślne.

Dziś wieczorem będzie koncert, wczoraj by ł wielki

Byle  za każdym, złapać krzyzmo n o w e . . .
Raz sw ą  ku ziemi po c h y | jWSZy g ło w ę  
A n i chzesz w iedzieć  o gwiazdach na niebie; 
P łu g a  i brony m oże dość  dla s iebie,
L ecz  czegoś  więcej potrzeba dla syna.
Czyż w iecznie  w  śm ieciu , Smiecińskich rodzina 
Ma już pozostać? czyliż nic nad śm iecie  
N ie  chciałbyś aby poznało  tw e  dziecie? 
C zyliż.. .“  Podczaszy dopiero postrzega,
Gdzie zaszedł, jaka burza nań nadbiega.
A  w ięc  za czapkę i za drzwi co ży w o .

I m ałżonkow ie  odtąd jakoś krzywo  
N a  się patrzali... Podczaszy zrażony 
Rzadko się kiedy przybliżał do żony,  
Tembardziój, aby sprzeczkę z nią zaczynał;
O n  wszelkie sprzeczki odrazu ucinał  
Niskim pokłonem ...  i za drzwi i w  nogi,
Jak ślirtlak, niby ch o w a ł z strachu rogi 
I w  sw ó j  skorupie milcząc sobie siedział;
A ż  gdy o przejściu gn iew u  się dowiedział,  
D opiero  z swojej wychylał się celi.

Jejm ość zaniosła skargę parenteli. ..
Zjechał stryjaśzek; wujaszek, wujanka;  
Podczaszy witał pokornie...  lecz dzbanka  
N ie  nalał pe łno ,  jak ongi tokajem:
A  służb ie, serjo pogroził nahajem

obiad w Tuiileries, z powodu obecności m łodego Kró­
la portugalskiego.

—  W pierwszym dniu opłafy 1 fr., zebrano na w y ­
stawie sztuk pięknych 5 ,2 0 0  fr., a na wystawie prze­
m ysłu  2 9 .0 0 0  fr. W niedzielę, to jest w pierwszy  
dzień opłaty 2 0  cent., na wystawie sztuk pięknych  
było  dochodu 4 ,0 0 0  fr., a na wystawie przemysłu  
12 0 0 0  fr., a zatam osób zwiedzających w obu wysta­
wach było  8 0 ,0 0 0 .  Dziś dochód w pałacu sztuk pię­
knych nie doszedł do 2,4)00 fr., a w gmachu przemy­
słu  1 0 ,0 0 0  fr., ale nic w tern nie ma dziwnego, bo cały  
Paryż skoncentrow ał się na pole marsowe.

Muzeum chińskie zostało wczoraj otworzone w pa­
łacu sztuk pięknych. Płaci się w niem osobno 1 frank 
za wnijście; wczoraj zebrano 137 fr., dziś zapewnie  
nie zebrało  się tak wiele.

Jutro rano otwiera się wystawa zwierząt do cho-  
dowania. Jest ona bardzo piękna i liczniejsza niż się 
spodziewano; składa się z 1 ,1 8 6  sztuk.

( Independance Belge). 
H I S Z P A N J A .

Madryt 31 Maja. Otrzymane dziś w iadom ości są 
ogólnie biorąc, pomyślne dla rządu którego zwycię-  
ztwo nad powstańcami karlistoskiemi nie ulega wąt­
pliwości, a jednakże wiadomości te są smutne, okazu­
ją bowiem do jakiego stopnia exaltacji i g w a łto w n o ­
ści doszły  w’ Hiszpanji nienawiści dzielące teri kraj i 
kompromitujące sprawę porządku i wolności .

I tak na wczorajszem posiedzeniu przyszło do czyn ­
nych zajść między dwoma deputowanemi. Z drugiej 
strony nie ujmując rządowi zwycięztwa nad powstań­
cami, którzy o m ało  nie wciągnęli Hiszpanji w  wojnę  
domową, ubolewamy nad tern że zwycięzcy tak suro­
wych środków używają przeciw zwyciężonym i w o le ­
libyśmy żeby się obeszło  bez tak wielkich rozstrzelań.

S łych ać  znow u że panowie Santa Cruz, Luzuriaga, 
Aguirre i Lujan. mają wystąpić z gabinetu. (1. B.) 

N I E M C Y .
Ham burg 2 Czerwca. Na przekor postanowieniom  

og łoszonym  przez nasz senat przeciw zagranicznym  
werbunkom, wielu  ajentów angielskich nie przesta­
w a ło  dziś jeszcze z rana zajmować się tym przedmio-  
tam. Zostali oni aresztowani i zaprowadzeni do w ię­
zienia. równie jak ludzie którzy iin sio dali zawer-  
bować. (Independance B e lg e \

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
Piszą z Konstantynopola 7go maja do Gazety Ko­

tońskiej, że cholera dostała się do seraju; pięć kobiet 
rozmaitego stopnia padło już ofiarą tej słabości,  tu­
dzież jeden z syn ów  sułtana mający dwa lata. Choro­
ba ta ustała w Pera, ale się zagnieździła wGalata , Ha- 
ske i w samej stolicy. Brzeg azjatycki i szpitale angiel­
skie które się tam znajdują, zupełn ie  są w olne od za­
razy.

—  Dowiadujemy się z Anatolji, że prawie cały  kor­
pus który z im ow a ł w Erzerum, w yru szy ł do Karsu. 
Jenerał Williams usunął wielu wyższych oficerów i 
zastąpił ich europejczykami.— Jenerał Beatson dowód­
ca jednego korpusu anglo-tureckiego, udał się do Dar-  
dancl dla odbycia tam inspekcji 4 0 0 0  żołnierzy s w e ­
go  korpusu. Konstantynopol dostarczy kontyngens  
^500^hn)z^M ujgól^^pcM z^^ij^i^!grom adzićprzy-

Za w y m y s ł  w  jadle, zbytki piekarniane.. . 

W sz y s tk ie  p otw arze  na siebie ciskane  

P ozbył milczeniem, a zakończył jasno,

„Jeś l i  mój żonie w  dom u moim ciasno,

Jeśli jej ze mną n ien aw istn e  życie,

N iech  mnie opuści; ja zaś moję dziecię  

Zostaw iam  sob ieu  i na tern jak skała  

Stał ,  chociaż jejm ość płakała, krzyczała.

Za setnym razem jejm ość  do ży w eg o  

Dotkniona; z żalu i g n ie w u  w ielk iego  

D o sta ła  spazm ów  i co ś  tam gorszego;. . .

W n e t  po doktora końmi ro zsta w n em i. . .

Nim przybył doktor z lekami sw ojem i,

Już śm ierć  s w ą  w sła sn ość  zagarnęła sobie,

A  mąż postaw ił czarny krzyż na grobie.

(D a lszy  c iąg  nastą p i)



najmniej 2 0 .0 0 0  ludzi, turków ichrześcjan. Jednakże  
form owanie tego korpusu p o s t ę p u j e  bardzo pow olnie .

W d n iu  9tym maja jenerał Regnault de . St. Jean 
d’Angelly  dowódca gwardji francuzkiej. w towarzy­
stwie licznego sztabu, przedstawił się su łtanow i i po­
dziękow ał mu za świetne przygotowania jakie poczy­
n iono  w nadziei ujrzenia w marach Konstantynopola  
Cesarza i Cesarzowej francuzkiej.

—  W  chwili odpływ ania  armji rezerwowej, która 
do 16go maja ma w całości opuścić Bosłor, nie w ie­
dziano gdzie ona się uda, ponieważ dowódcy otrzyma­
li opieczętowane rozkazy, które mają otworzyć dopie­
ro na pełnem  morzo. Jeden z korespondentów Inde- 
pendance B elge  w Paryżu, zapew nia stanowczo w l i ­
ście z dnia 22go ,  że armja ta udała się wprost do Kry­
mu dla wzmocnienia armji skoncentrowanej pod niu- 
rami Sebastopola i że rząd francuzki otrzym ał już te ­
legraficzne doniesienie o jej wylądowaniu.

—  Frem denblat donosi, że  w ed łu g  najświeższych  
wiadomości z Warny, armja przeznaczona do działa­
nia przeciw rossjanom nad rzeką Czarną obozuje pod 
Kadi-Koi. G łów na kwatera jenerała La Marmora, 
znajduje się dotąd w Bałak ław ie . Pierwszy kapelan 
korpusu piemonckiego, um arł prawie zaraz po w y lą ­
dowaniu. , . .

  Z eit z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  w i a d o m o ś c i  z B t i k a re -

atu 16go maja:
Przez niejaki czas telegraf zamknięty b y ł  dla pry­

watnych korespondencji. Z resztą najzupełniejsza spo-  
kojność panuje w kraju. Śledztwa odbyWśjfj1 się pra- 

' w ie  bez przerwy. W ojsko austrjackie ożyw ione jest 
najlepszym duchem, sami żo łn ierze schwytali tych któ­
rzy usiłow ali nakłonić  ich do dezercji.

Tenże dziennik podaje wiadomości z Persji zawar­
te w liście z Konstantynopola 3go  maja: Anglja 1 1'ran- 
cja m iały  rozpocząć negocjacje z dworem Teheranu, 
w przedmiocie przeprowadzenia przez ten kraj armji 
o k o ło  4 0 ,0 0 0  ludzi przybywających zlndjr, i która me 
m ogłaby  przejść przez górną część Syrji, gdyz tam 
zabrakłoby jej paszy dla koni.

  N i e k t ó r e  k o r e s p o n d e n c j e  z K o n s t a n t y n o p o l a ,  z a ­

p e w n i a j ą .  że  u p a d e k  R e s z y d a - p n s z y  b y ł  s k u t k i e m  w y ­
m a g a ń  r z ądu  f r a n c u z k i e g o .  O d w o ł a n i e  V e l y - p a s z y  
z P a r y ża ,  n i e  p o d o b a ł o  s i ę  C e s a r z o w i  i d la  t e g o  z a ż ą ­
d a ł  u s u n i ę c i a  R e s z y d a  i z a s t ą p i e n i a  g o  p rzez  A l i - p a s z ę .  
S y n  R e s z y d a - p a s z y  M e h m e d - b e y ,  m i a n o w a n y  m i n i ­
s t r e m  por t y  w  P a r y ż u  w  m i e j s c e  V e l y - p a s z y ,  n i e  w y j e ­
c h a ł  j e s z c z e  z K o n s t a n t y n o p o l a :  m ó w i ą  n a w e t  ze  C e ­
s ar z  N a p o l e o n  n i e  c h c e  g o  p rz y j ąć .  ^

Jako now y dowód ciągłej walki w p ły w ó w  między
d w o m a  p o s e l s t w a m i  s p r z y m i e r z o n y c h  m o c a r s t w ,  p r z y ­
t acza j ą  tu że  j ak  t y l k o  p o s e l s t w o  f r a n c n z k i e  z a ż ą d a ł o  
u s u n i ę c i a  I s m a i l a - p a s z y  b y ł e g o  g u b e r n a t o r a  S m y r n y ,  
zaraz  p o s e l s t w o  a n g i e l s k i e  w z i ę ł o  g o  p od  s w o j ą  p r o ­
t e kc ję  i s k u t k i e m  t e g o  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  n i e  u d an ia
s ię  na posadę gubernatora w Skutari, którą to n om i­
nację s łnszn ie  uważano za pewien rodzaj wygnania.  
Co większa, pomimo stanowczych przyrzeczeń ze st io -  
n y  Reszyda-paszy. czynionych sprawującemu interesa 
francnzkie panu Benedetti. Isrpail-pasza uzyskał w y­
rok wygnania na tego który u ło ż y ł  podaną przeciw  
n ie m u " petycję i czterech innych którzy ją podpisało

Piszą z Konstantynopola lOgo maja do G azety Ko­
toń sk ie j. że Munkli-pasza m ia ł objąć dowództwo w oj­
ska tureckiego w Eupalorji. a Omer-pasza z 12tu ty­
siącami żołnierzy w siad ł na statki udając się do \Var- 
ny. Mówiono także, żc znaczna liczba francuzów któ­
rzy wsiedli na statki w stolicy, ma się udać nie do Kry­
mu ale do Warny, dokąd za niemi udadzą się inne p u ł­
ki francnzkie i tureckie. Korespondent wnosi stąd, ze 
może na prawdę zabiera się na kampanję w Bcssara- 
bji. Obecnie sprzymierzeni forlyfikują Kamiesz i to 
w taki sposób żeby 2 0 .0 0 0  ludzi m og ło  się teraz z ł a ­
twością utrzymać,dopóki przez obrotne dywersje sprzy­
mierzeni nie odciągnąarinji rossyjskićj odSebastopola.

 W e d  ł u g  k o r e s p o n d e n c j i  z K o n s t a n t y n o p o l a  w  Ust
D eutsche P ost:  Sprzymierzeni zdają się mieć zamiar 
atakować g łó w n y  korpus armji rossyjskićj z trzech 
stron razem. Podczas gdy jedna część wojsk sprzymie­
rzonych znajdujących się pod Sebastopolem , przepra­
wi się przez Czernaja i pomaszeruje ku Bakczyserajo-  
wi. Omer-pasza operować będizie przeciw Sak a stam­
tąd przeciw Sym feropolowi, trzeci zaś oddział posunie  
się z Kerczu i T eodozji (Kaffa) ku Karaczu-Barowi. Dla 
utworzenia tego korpusu, armja odkomenderuje z roz­
maitych korpusów 8 5 0 0  francuzów i 3 5 0 0  anglików.  
Jednocześnie 2 0 , 0 0 0  piemontczyków jenerała  LaM ar-  
mra uda się do Kerczu. Nakoniec znaczna część woj­
ska francuzkiego z obozu Maślak, weźmie także udział  
w tej wyprawie. Jakkolwiek bądź. korespondent w spo-  
m nionego dziennika nie wróży nic pomyślnego z tego 
planu kampanji dla sprzymierzonych.

—  W edług wiadomości z Konstantynopola 10go

maja podanych przez berliński Zeit,. Reszyd-pasza o -
św iad ezy ł się stanowczo przeciw wszelkim zabiegom  
lorda Redcliffe w celu przywrócenia go do steru Inte­
resów państwa. Szlachetny lord miał, dać do zrozu­
mienia b y łem u wielkiemu wezyrowi, że byleby chciał  
tylko, potrafi zmusić sułtana do przywrócenia go na 
urząd.

Czytamy w M ilitdrische Z e i tu n g : W ylądowanie  
piem ontczyków i rezerw francuzkich, nie postępuje 
wprawdzie tak prędko jakby żądał gw ałtow n y  Pełli-  
sier, jednakże zostanie zapewnie ukończone o k o ło  2 8  
b. m. P odług  w szelk iego podobieństwa, armja w Ba­
ła k ła w ie  pozostanie jeszcze spokojną przez czas Z ie ­
lonych świątek, ale wkrótce potem zacznie działać.

( Journal dc S t. P e te rsb o u rg -j

- r

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a 1 s  z y.)

Nie chcę powtarzać mnóstwa scen tego rodzaju, bo 
jakem pow ied zia ł jedne s ą  do drugich podobne. Po 
skreśleniu fizjonomji najznakomitszego z pomiędzy  
proccntowiczów tej kategorji, możecie mieć w yobra­
żenie o innych. Liczbę ich trudno określić, ale jest o-  
gromna. Jakkolwiek starozakonni stanowią większość,  
znajdują się tam i ludzie chrześćjańskiego wyznania,  
którzy bogdaj czy nie gorsi i twardsi są od braci s w o ­
ich Mojżeszowych. A bez porównania w inniejsi i 
naganniejsi od tamtych, bo tyranizują nieraz i p o ­
zbawiają sposobu utrzymania się w łasnych swoich ko­
legów, tych. z którymi ujjcdnego siedzą sto łu ,  z jedne­
go jedzą chleba, tych których nazywają sw oim i kole­
gami, a nawet przyjaciółmi. Wstydzą się on i  miana  
lichwy. Są to tylko wygody przyjacielskie, które oni 
wyświadczają sw oim  kolegom, ale strzeż panie Boże  
od takich wygód.

Są  to pow iększej części ludzie bez serca i bez s u ­
mienia. A ni płacz, ani prośba, an is łab ość ,  nic na nich  
najmniejszego w p ływ u  nie wywiera. Gotowi zawsze  
ostatni grosz z kieszeni, ostatni kęs chleba z gardła  
wydrzeć d łużnikowi. Ci z was szanowni czytelnicy,  
którzy widzieli podobne sceny, ci którzy niestety u le­
gali im czasem, mogą jedynie mieć wyobrażenia do j a ­
kiego stopnia chciwość zysku, jest posuniętą w tych 
ludziach, do jak okropnych udają się nieraz środków  
dla odebrania nie mówię już swojej należności, ale  
sw ojego  ździerstwa.

Klejnot Św ieca, jeden z najbogatszych i najtward­
szych biurowych lichwiarzów, b y łż e  tak pow iem  sy n ­
dykiem tego zgromadzenia. Trudno wypowiedzieć ile  
on ludzi przyprow adził do upadku. A fizjonomja jego  
wcale nic zdradzała w nim tak zawziętego charakteru.  
B y ł  to siwiuteńki staruszek, z twarzą łagodną i ujm u­
jącą, poważny w m ow ie  i giestach, ubrany bardzo 
schludnie i porządnie w suknie jakie dawniej staroza­
konni tu nosili .  To też wielu się bardzo udawało do 
niego, chociaż nie ła tw o  pożyczał pieniędzy, trzeba 
mu by ło  zawsze kilku poręczeń. Nigdy się nie u nosi ł ,  
nigdy nie w y m yśla ł  d łużn ikow i, jak to drudzy czynią, 
ale kiedy pow iedzia ł »przyślę komornika« to go na­
zajutrz p rzys ła ł  n iezawodnie, kiedy zagroził że p o ło ­
ży areszt na pensję, to można by ło  areszt już za p o ło ­
żony uważać. Żadne prośby ani błagania nie p o m o ­
g ły ,  Klejnot Św ieca  zawsze z najwyższą powagą odpo­
w iadał,  że nie może ani jednej minuty przedłużyć ter­
min. Umarł on niedawno zostawiwszy jedynego sy ­
na dziedzicem ogrom nego majątku i zaszczytnego rze­
miosła .

W łaśn ie  a propos tej śmierci i tego syna, który da­
wniej pożyczając na fanty, teraz odziedziczywszy po  
ojcu majątek, został wielkim lichwiarzem kw itow ym ,  
zamierzam wam opawiedzieć jeden fakt, który najle­
piej wyświeci rysy charakterystyczne tego rodzaju lu ­

dzi. . . . . . . . . .
Kiedy Klejuot Św ieca  czu ł  się już bliskim śm ier ­

ci  . . . .
Wybaczcie mi czytelnicy, że m e mogę ciągnąc da­

lej tego opowiadania, bo w łaśn ie  w tej chwili wchodzi  
do mnie jakiś jegom ość z rudą bródką, bardzo w y e le -  
gantowany, w ręku trzyma laskę z ga łką  zc s łon iow ej  
kości, na materjalnej kamizelce ma złoty łańcuszek od 
zegarka i drugi z ło ty  łańcuszek od lorynetki, ba i 
szpilkę djam entową widzę, ten jegom ość ca ły  sklep  
jubilerski nosi na sobie .

Muszę z nim pom ów ić , bo powiada że ma do mnie  
jakiś bardzo ważny interes, bądźcie więc cierpliwymi
chw ilkę . ,,, 0

Jegomość ów w yszed ł  już odemnie; zabawna histo-  
rja, muszę wam ją opowiedzieć. ,

W ystawcie  sobie, ten pan w szed ł jakem już m ó w ił  
i poprosi ł  mnie o chwilkę rozmowy na osobności.  

Z am k n ąłem  wiec drzwi od drugiego pokoju, gdzie
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mój Jul jan usypjał  nad nowym Momusem, który nie:

w iem  po co w z ią ł  odemnie do czytania kiedy śpi nad 
nim. i wskazałem temu panu krzesło.

Usiadł, p o ło ż y ł  kapelusz na stole, obdmuchuąwszy  
wprzódy starannie miejsce na którem go kładzie, po­
s ta w ił  laskę w kącie za sobą i. rospoczął ze mną ro 
zm ow ę w n ies łychanie starannych wyszukanych a nie 
gramatycznych wyrażeniach.

—  Czy to pan m ia ł pierwszą myszl pisani,loliehwia-  
rzach.

—  Ja kochany panie, czy panu co na tem zależy?
—  Mnie nicz nic zależy, ja tu przybywam ku pa­

nu, nie w sw oim  interesze wcale, ale cudzej osoby, a 
raczej że takiego zużytkuję wyrażenia, w pańskim w ła ­
sn y m  interesze.

—  S łucham  pana,—  rzekłem  zapaliwszy nowe cy -  |  
garo— bom widział, że to się [na coś długiego zanosi.

—  Otóż chciałem  rzecz, iż pański artykuł o l i ­
ch wiarżarh może bycz mocno dobry, ale pan w nim  
p o p e łn i ł  niektóre niesprawiedliwoszczy, które nale­
żałoby jak honorowy i goduy człow iek  przysztui spro-  
stowacz.

—  O jakich niesprawiedliwościach pan mówisz? •§ 
przepraszam ale nie rozumiem pana.

—  Jednakowoż ja szę bardzo jasno w ytłom aczow y- J  
wam. Pan w sw oim  artykule, w ytk ną ł niektórych na- j 
zw isków , co jest bardzo niegodne z pańskiej strony, . 
i bardzo przywłaczające dla należytej powagi pisma, j 
które pan redyguje. Ja nie rozumiem, jak to pan 
szm ia ł  uczynicz. Można pisacz eo się chcę, a lc n ie lr z e -  
ba przywłaczać, żadnej osobistwszczy.

—  Kiedy ja panu zaręczam, że w moim artykule ża­
dne nazwisko nie jest wymieiwonem.

—  A cóż to proszę pana ozikaczować mają ... .baumy,
 bergi,  steiny many, a jak pan ponapisywał
i tych, którzy tam potem idą?’

— To ma się znaczyć, że ponieważ jest tysiące osób  
z takiemi końcówkami nazwisk, jeżeli kto bierze to do 
siebie, to chyba na usprawiedliw ienie znanego przy-  ̂
przysłowia. »uderzw s tó ł  nożyce sięodezwią.<« Wszak­
że tam jest i ski wyraźnie, a w ięc cała Warszawa i 
kraj nasz cały  pow innyby się obrazić, bo wszystkie  
prawie nazwiska ludzi na ski się kończą.

Znam mnóstwo porządnych ba nawet znakomitych  
obywateli w kraju naszym, których nazwiska noszą te 
same zakończenia jak przed chw ilą  przez pana w ym ie­
nione, i którzy się p ew n o  za to nie obrażą, bo wiedzą  
co o nich sądzić, jak ich cenić trzeba. Wszystkie zaś 
nazwiska które przytaczałem i nadal będę. przytaczał,  
są w ym yślone przezernnic, a jeżeli się kto don ich p rzy-  
znaje, widocznie poczuwa się do winy i m ało  mnie to 
obchodzi. Wreszcie nic potrzebuję się dalej tłumaczyć  
przed panem.

—  A ja pana jeszcze raz ostrzeguję, że pan na tern 
bardzo źle wyjścz może. bo pan obraża bardzo możnych  
osobów. 1 ja tu naumyślnie przyszedłem, żeby panu 
to p ow iedzieć, ____________________  (d. c. n .)

K o m is ja  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u  — W da lszym  c i ą ­
gu  o b w ie s z c z e n ia  sw o je g o  z dn ia  H  (23) c z e rw c a  4 8 5 4  r..  
z u p o w a ż n ie n ia  r a d y  a d m in is t r a c y jn e j  k ró le s tw a ,  p o d a je  do 
p o w s z e c h n ć j  wiadomości-,  że z w oli  NAJWYŻSZEJ p r z e d ł u ­
ż o n y  j e s t  d o  dnia  1 s tycznia  I 856- ro k u  te rm in  do w y p rz e  
duży lub  p r z e ro b ie n ia  w  p r ó b ie  p rz e p isa n ć j  w y r o b ó w  za 
p a s o w y c h  ze  s r e b r a  u f a b ry k a n tó w  i h an d lu ją c y c h  w k r ó l e ­
s tw ie  p o zo s ta ły c h ,  z zas trze żen iem , iz w y r o b y  te p r z e d s t a ­
w ian e  b y ć  w inny  n ie z w ło c z n ie  dla  p rzy ło żen ia  na nich  d r u -  \ 
g iego  z a p a s o w e g o  s te m p la .  W inni w ięc  fab ry k a n c i  i h a n ­
dlu jący  w y r o b a m i  z d ro g ic h  k ruszczów , u k tó ry ch  zna jdu ją  r 
się j e s z c z e  w y r o b y  ze  s r e b r a  s te m p le m  z a p a s o w y m  o p a ­
t rzone ,  d o s ta w ić  je  n iezw łoczn ie ,  a na jpóżn ić j  do dnia 1 9  
lipca ( ł  s ie rpnia)  r .  b.,  do dy rek c j i  m e n n ic y  W arszaw sk ić j ,  
dla p rzy ło żen ia  na  n ich  d ru g ie g o  s te m p la  z a p a s o w e g o ,  (za 
co ż a d n a  o p la ta  w y m a g a n ą  nie  będzie) , a lb o w ie m  bez  tego  t  
s te m p la  w y ro b y  rze c z o n e  po u p ły w ie  dn ia  19 l ipca  (1 s i e r -  3 
pnia)  r . b  , an i  w w arsz ta ta ch ,  ani w  h a n d lu  z n a jd o w a ć  się 
nie  b ę d ą  m og ły ,  p o d  r y g o re m  w a r tyku le  4 5  u s ta w y  o p r o ­
b ie r n ia c h  p rz e p isa n y m ,  d o p i ln o w a n ie  czego  w ła d z e  m ie j ­
sc o w e  m a ją  so b ie  p o le c o n e m .  — W W a rsz a w ie  dn ia  ł 9  k w ie ­
tn ia  (11 maja) 1 8 5 5  roku.  —  D y re k to r  g łó w n y  p re z y d u ją c y  
w kom isji  rządow ćj  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u ,  ta jny  r a d z c a  M o­
r a w s k i . —  D yrek to r  kancelar j i ,  r a d z c a  d w o ru ,  P a rsc lsk i.

S k ła d  w in  J ó z e f a  t ł  o lf in
przy  ulicy Miodowój w  p ro s t  OO. K a p u c y n ó w  egzys tu jący ,  
p rzen ie s io n y m  zos ta ł  na  r ó g  ulicy Długiej i Krasińskiego p la -  { 
cu, do d o m u  w ła s n e g o  p o d  Nro 5 4 7 a  w p r o s t  ka ted ry  Śćj I 
T ró jcy .  4

T E A T R  R O Z M A I T .  Dziś: N a trę tn y .— D w ie kro ­
p le  w ody .— Icek za p ie czę to w a n y .— Jutro: S z a t w spo­
m nień .—  Chce sobie pohulać.

Dziś rano stopni ciepła 15, wczoraj w południe 21.
W ysokość wody na Wiśle stóp 4 cali U .

1 r ' ..
* Do dzisiejszego D ziennika dołącza się Numer 45ty  

Przeglądu  R oln iczo-H andlow ego i  P rzem ysłow ego
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W  Drukarni J  Uńger. — Wolno drukow ać .  —  W arszaw a dnia 29 Maja [tO Czerw caJ 1855 roku. — S la rszy  C enzor  P .  S o b i e  s z c z a ń  s k i


